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OGŁOSZENIA.
„Monitor Polski" przyj­
muje ogłoszenia rządo- 
we, instytucji społecz­
nych i użyteczności pu­
blicznej, zaś od osób 
prywatnych,, tylko takie, 
które wynikają ze sto­
sunku do władz rządo­
wych i powyższych in­

stytucji.
Cena za wiersz drobnego 
pisma (petit) po tekście 

75 fen.
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DZI^Ł NBEURZĘDOWY.

Warszawa, 6 kwietnia 1918 r.
W gwarze politycznej, jaka wytworzyła się 

u nas pod wpływem wydarzeń, przyjęła się u- 
proszczona klasyfikacja tendencji politycznych, 
z których jedne ryczałtowo określać poczęto 
mianem „passywizmu", zaś inne podciągać pod 
ogólnikową nazwę „aktywizm". Dwie te for­
mułki zaciemniły niezmiernie orjentowanie się 
ogółu w zjawiskach chwili, cechach poszczegól­
nych programów i kierunków. Zaprzestano 
przykładać odpowiednią miarę do każdej po­
szczególnie zarysowującej się w społeczeństwie 
dążności, dwie gotowe naklejki nalepiano na 
wszystko. Miało to rychły skutek. Polska po­
częła się składać z samych „aktywistów” i „pas­
sy wistów"—przeciw sobie stanęły, niby dwa ja­
kieś potężne i olbrzymie obozy, . dwa tłumy po­
lityczne, po za któremi nic nie byłorf Oczy­
wiście, iż taki stan rzeczy byłby w wysokim 
stopniu fatalny, gdyby, na szczęście, nie przed­
stawiał fikcji. Bezgranicznego rozłamu i tej 
bezdennej przepaści, jaką imaginacja i rozgo­
ryczenie polityczne wyobrażało sobie niewąt­
pliwie przesadnie, pomiędzy dwoma zwarte- 
mi zespołami, istniejącemi niby to pośród 
nas jedynie, oczywiście nie było. Była tyl­
ko rozbieżność pojęć, jeszcze bardziej — na­
dziei, była odmienność rachunku i różnice 
w nastroju psychicznym — wszystko to jednak 
nie dzieliło Polski bynajmniej tak bezwzględ­
nie na dwa wrogie światy, jak to wyobrażono 
sobie i u nas i potem za granicą. Od zdekla­
rowanego, ortodoksalnego, że tak powiemy,

którycli było najwięcej i których jednowyra- 
zowe definicje nie określały bynajmniej. Pol­
ska nie składała się bowiem w całej masie lu­
dzi myślących ' nawet politycznie — z „akty­
wistów" lub z „passywistów" jedynie. Prze­
ważał w niej, przeciwnie, olbrzymi zastęp ma­
jących co do obu kierunkó w poważne zastrzeże- 
nia, wynikające z trwającego aż nazbyt długo 
braku podstaw do oparcia na czemś mocno 
tak czy owak swych kalkulacji politycz­
nych. I tych ludzi nie argumenty rzecz­
ników najjaskrawszych zmagających się te- 
orji politycznych sprowadzić do wspólnego 
mianownika mogą — ile raczej warunki re­
alne, będące po za wszelkiem teoretyzowaniem. 
I warunki takie poczynają wyłaniać się na­
reszcie. O ile utrwalą się istotnie, znajdą ol­
brzymią część społeczeństwa polskiego gotową 
do ujednostajnienia w. dużym stopniu swego 
politycznego frontu. Stanie się to tern sna­
dnie], że t. zw. aktywizm lub passywizm nie 
jest wcale wykładnikiem duchowym tej 
całej rzeszy czekających, niedowierzających, 
oględnych i nie zapamiętujących się w żadnej 
wyłącznej „orjentacji". Ta rzesza pójdzie i od 
początku gotowa była pójść za wskazaniem nie­
wątpliwych i realnych korzyści, ale w korzy­
ści te musi uwierzyć, musi je na własne oczy 
ujrzeć.
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„aktywizmu” do nieubłaganego „passywizmu” 
wiódł cały szereg niuansów, w których żarów-... - 
no jedna, jak i druga barwa, ulegały modyfikacji i c‘ru§ac^-

Siła, moc naginająca i narzucająca się, po­
siada od wieków równie wielu czcicieli, jak 
surowych sędziów. W równie podniosłych sło­
wach wzywano do kształcenia jej i sławiono 

I ją — u siebie, jak gromiono i przeklinano — u
A jeśli nawet nikt otwarcie nie

ogromnej. I to było bardzo naturalne. W skonden- pragnie panoszenia się siły, to, z drugiej stro-
ny, wszyscy potępiają głośno słabość. Jestże

sowanej, fanatycznej i przesadnej postaci t. zw. więc siła złem czy dobrem?
aktywizm czy passywizm istniały gdzieś
krańcach, w koncepcjach ludzi nieumiarkowa-' s^a inoże

na Trudność rozstrzygnięcia stąd płynie, że

nyeh, zaciętych, w pojęciach swych upartych. 
Pośród ogółu jednak panowało w tej dziedzi­
nie stopniowanie rozciągłe, ulegające zmianom 
zależnie od czynionych doświadczeń, od wpły­
wów postronnych, najbardziej pozostające jed­
nak w związku z rzeczywistością, która co raz 
to inne przybierała formy. I rzeczywistość 
ta w kształtowaniu się wyobrażeń politycznych 
koniec końców musiała mieć głos ostateczny. 
Gdy język faktów stał się najbardziej wy-

wartości,
tworzyć i może niszczyć. Mnoży 

ale bywa też, że depce po nich.

mowny iluzje, przywidzenia i aprioristyczne 
twierdzenia zachwiały się same przez się i 
Jioga do wyrównania poglądów politycznych 
stanęła niewątpliwie otworem. Nie doprowa­
dziło to jednak do bezwzględnego tryum- 

L1 jakiegoś politycznego ekstremu. W po­
jęciach i w nastrojach powszechnych zapa- 
10 va^a większa niewątpliwie trzeźwość, ale 
trzeźwość
ni u obu 

pod

ta udzieliła się w równym stop-
kierunkom, rywalizującym ze so-

y ~ względem ideologji zasadniczej. 
zezw°ść ta, co ważniejsza, znalazła grunt po- 
uy w umiarkowaniu i powściągliwości tych,

Jednym wywalcza wolność, drugich zakuwa w 
kajdany. Może być mieczem archanioła lub 
szatana. Jakże ją więc sądzić?

Najprostsze wydawałoby się powiedzieć: si­
ła jest dobra i chwalebna, gdy tworzy — jest 
zła i godna potępienia, gdy niszczy. Ale rze­
czywistość nie układa się tak prostolinijnie, 
by w danej chwili coś tylko się rodziło lub 
tylko ginęło. Śmierć i narodziny splatają się 
ze sobą, koniec pewnej ewolucji staje się 
punktem początkowym nowego rozwoju. Siła, 
tworząc, uprząta wpierw drogę dla nowego 
tworu,, więc niszczy. A niszcząc, może usuwa 
zapory hamujące rozwój, więc tworzy. Węzeł 
plącze się nieustannie, tembardziej, że następ­
stwa twórcze mogą okazywać się późno, a 
skutki zniszczenia dopiekać doraźnie i mą­
cić sąd.

Pewnych punktów oparcia dostarczają usi­
łowaniom rozwiązania dwa następujące pewni­
ki: po pierwsze, siła, przemoc, może tworzyć; 
powtóre, siła nie udrapowana w żadne osłony 
ideowe razi nasze poczucie moralne.

Przyjrzyjmy się bliżej twórczej mocy siły. 
Objawiła się ona dobitnie w zamierzchłych już 
czasach, we wczesnej epoce uspołecznienia, 
kiedy to ludzie żyli w szczupłych i zrzadka

rozsianych zbiorowiskach i kiedy mieli bardzo 
słabą jeszcze dyscyplinę pracy. Wtedy to na­
jazd i gwałtowne zapędzenie jednej gromady 
pod jarzmo drugiej zwiększają przymusem 
niewolnym, gniotącym podbitych, ilość wyko­
nywanej pracy i kładą podwaliny pod gmach 
kultury. Przemożnej sile zawdzięcza się też 
w owym czasie powiększanie się zbiorowości, 
a wzrost rozmiarów społeczności jest — dzięki 
temu, że umożliwia płodny podział prący — 
jednym z głównych warunków wyjścia-rozwo­
ju społecznego poza stadjum pierwotności. 
Gwałtowne zespolenie, sprowadza wreszcie 
zetknięcie się i następnie trwałe współżycie 
różnorodnych elementów ludzkich, żyjących 
dotychczas oddzielnie, a mogących w zmiesza­
niu się stworzyć — dzięki właśnie swej różno­
rodności—zespół kulturalnie znacznie bardziej 
produktywny.

Wspomnieć też należy o znaczeniu wycho- 
wawczem siły. Patrząc ze stanowiska stosun­
ków dzisiejszych na siłę przymuszającą fizycznie, 
łatwo potępia się, ją jako sprzeczną z obennomi 
pojęciami o godności ludzkiej i o powinnej su­
premacji siły moralnej, nad brutalnością ma- 
terjalną. Nasz, częstokroć czułostkowy, pogląd 
na świat widzi w sile głównie narzędzie tortu­
ry- Tymczasem doświadczenie życia domowe­
go uczy, że wychowanie dzieci nie obywa się 
। nigdy bez wywierania przymusu i że karcaca 
siła pozostaje — mimo niewątpliwie olbrzymią 
wartość wychowawczą łagodnej perswazji — 
zawsze jeszcze ostatecznym i, co najważniejsze, 
w pewnych wypadkach jedynie skutecznym ar­
gumentem. Kościół długo nie gardził propa­
gandą przy pomocy siły zbrojnej i żądał, by 
„ramię świeckie" mocnemi środkami popierało 
jego działalność duchowną. Współcześnie jeszcze 
użycie siły fizycznej—w postaci kary za prze­
stępstwo lub przymusu do świadczeń dla opę­
dzenia wspólnych potrzeb (egzekwowanie po­
datków)—posiada w życiu publicznem szerokie 
zastosowanie, któremu niepodobna odmówić 
znaczenia dodatniego dla rozwoju. Ale już 
zupełnie fałszywe jest potępianie siły i niedo­
cenianie jej twórczego znaczenia we wczesnych 
okresach rozwoju społecznego, kiedy to czło­
wiek z jednej strony skąpi wysiłków, a z dru­
giej nie chce kiełznać swego egoizmu względa­
mi na drugich. Stąd luźność i opieszałość 
pierwotnych stosunków społecznych, gdy tym­
czasem zwartość i energiczne tempo życia zbio­
rowego potrzebne są, by powstawały w niem 
wielkie dzieła i by człowiek szedł w górę.

W tych warunkach siła despotyczna—przy­
uczająca jednostki nieuspołecznione jeszcze na­
leżycie, a dostępne tylko nauce wpajanej w nie 
gwałtem, do wzajemnego znoszenia się, współ­
życia i współdziałania — posiada znakomity 
wpływ pedagogiczny. Wszak silą tylko można 
wówczas wypleniać z nietowarzyskich jedno- 
stek porywy odśrodkowe, których wybuchy 
grożą rozerwaniem cennej całości, siłą trzeba 
je zmuszać do potwierdzania współżycia, z któ­
rego wyrasta kultura.

Dziś rola uspołeczniająca siły jest już na- 
ogół skończona. Po pierwsze w warunkach 
życia dzisiejszego tkwi dostateczny przymus 
do pracy, a nawet ponęta do niej. Następnie 
zaś wielkość zbiorowości nowoczesnych pozwa­
la im wystarczać sobie kulturalnie i rozwijać 
się coraz lepiej. Co najwyżej w koloniach, w 
stosunku do ludności stojących na znacznie 
niższych szczeblach rozwoju cywilizacyjnego, 
może jeszcze objawiać się dodatni— bo organi­
zujący pracę społeczną, a więc postęp— wpływ 
siły.

Bądź co bądź, poucza powyższe, że siła nie 
jest sama przez się złem bezwzgłędnem, że



2 MONITOR POLSKI. — Dnia 6 Kwietnia Nr. 40.

nawet wówczas, gdy gnębi, może w ostatecz­
nych swych skutkach być korzystna dla roz­
woju ludzkości. Wobec tego ulubiono prze­
ciwstawianie sile prawa nie jest argumentem 
wystarczającym. Prawo nie jest równoznaczne 
ze sprawiedliwością i nie zawsze też tryumf 
jego jest potrzebny dla postępu. Może prawo 
utrzymywać zgrzybiałe przeżytki, bezwładem 
swym hamujące rozwój, może konserwować za­
śniedziałość, podczas gdy siła chce wpuszczać 
świeże powietrze i do ruchu pobudzać. Dlate­
go nie sam fakt użycia siły jest rozstrzyga­
jący, lecz porządek, który ma być siłą wpro­
wadzony- To . też kogo w stosunkach między­
narodowych nie stać na to, by sile siłą odpie­
rać—„gwałt niech się gwałtem odciska!"...—ten 
niech nie protestuje przeciw niej w imię do­
brotliwego ideału prawa, który i w praktyce 
życiowej nazbyt łatwo doznaje srogich okale­
czeń („stanowisko prawne jest w życiu naro­
dów złem stanowiskiem", powiada Lassalłe) i 
w teorji nie może obronić się bezwzględnie. 
Można natomiast kierować broń przeciw try­
bowi rzeczy, który siła chce wprowadzić, i o- 
ceniać jej wartość wedle porządku, który usi­
łuje przeprzeć.

Jakie wskaźniki wypływają stąd dla nasze­
go zagadnienia?

Żadnemu narodowi — z rodziny ludów sta­
nowiących krąg budowniczych kultury — nie 
przyznajemy dziś prymatu w dziedzinie kul- 
tury, żadnemu nie chcemy oddać przywództwa 
w pochodzie rozwojowym ludzkości. Zindy­
widualizowanie równouprawnionych narodów 
i zcalanie się następnie wytworów pracy, po­
dzielonej wedle osobliwych zdolności różnych 
społeczeństw — uważamy za najlepszą drogę 
wiodącą do rozkwitu materjalnego i umysło­
wego ludzkości. Panujące dziś przekonanie 
odrzuca czyjąkolwiek hegemonię, czyjekolwiek 
nauczycielstwo i dopuszcza tylko współpracę 
swobodnych narodów, z których każdy przy­
nosi cegiełkę swej indywidualnej twórczości. 
Nie jeden głos tubalny, głuszący inne, ma roz­
brzmiewać, ale chorał zestrojonych głosów, 
z których każdy chwałę życia wyśpiewuje na 
swój sposób. Narody, pisał Krasiński, to „szko­
ły duchów, wyrabiające w sobie rozmaite wła­
dze, idee, kierunki, zmysły, że tak powiem, 
ludżkości, z których nastroju-, i zgody powstać 
ma żywy i doskonały organizm, który Kró­
lestwem Bożem i panowaniem Ducha Św. na 
planecie tym zowiemy".

Mniej mistycznie mówiąc: każdy naród chce 
żyć i pracować wedle swojej modły. To jedno. 
Powtóre zaś — i to jest tu najważniejsze— nie- 
zapędzanedo obcych szkół, lecz swobodnie rozwi­
jające się indywidualności narodowe układąją się 
w harmonię jaknajpomyślniejszą dla rozwoju 
kultury. Utworzyliśmy krąg ludów, którym 
przyznajemy wartość twórczą dla wykształce­
nia ludzkości. W obrębie tego kręgu nie ma 
być — wedle przeważającej obecnie tendencji 
—różnic. Każdy naród ma mieć równe prawo 
do życia i do stanowienia o jego formie. Ża­
den nie ma stawać się żerem drugiego w imię 
rzekomej, a choćby nawet chwilowo rzeczywi­
stej wyższości kulturalnej. Zasada ta potępia 
zatem obłudę, z jaką próbowano niejednokrot­
nie rozgrzeszyć rozbiory Polski, a z którą tu 
i owdzie dziś jeszcze można się spotkać. Wszak 
ostatnio Maks Scheler, autor rozchodzącej się 
już w trzeciem wydaniu książki „Der Genius 
des Krieges", dowodzi, że Polska miała wpraw­
dzie „przed pierwszym podziałem formalne 
prawo po swojej stronie. A jednali wszelki 
zdrowy rozsądek mówi, że państwo to straciło 
prawo do bytu, gdyż bezrząd wewnętrzny po­
zbawił je wszelkiej godności panowania”...

Ostateczny wniosek teraz już łatwy. Siła 
sama przez się nie jest złem. Owszem, ona to 
daje płodną krzepkość, ona też podtoczyła 
ciężkie złomy pod budowę 1 ultury. Ale nie- 
masz w dzisiejszych warunkach zgody na siłę, 
któraby wbrew przekonaniu o cennej indywi­
dualności narodów i powinności zostawienia 
im swobody w organizowaniu twórczości zbio­
rowej chciała narzucać drugim swój typ pra­
cy kulturalnej. Zdrowa jest ambicja narodu, 
by inne mogły czerpać z jego dzieł i urządzeń 
wzory dla siebie. Ale opierać się trzeba na­
rodowi, któryby inne gwałtem wprzęgal w ryd­
wan swej kultury i któryby w zarozumiałem 
ubóstwianiu samego siebie chciał objąć komen­
dę duchową nad innemi.

Krótko mówiąc: wedle współczesnego idea­

Szkody wojenne.
W myśl hasła „pokój bez zaborów i odszko­

dowań" zdecydowana została w ostatnio zawar­
tych traktatach kwestja indemnizacji. Wpraw­
dzie, hasło powyższe, w istocie rzeczy, doty­
czyło wyłącznie t. zw. kontrybucji, to znaczy, 
odszkodowań, które winien uiścić zwyciężony 
na rzecz zwycięzcy tytułem zwrotu kosztów 
wojennych i wszelkich przez państwo poniesio­
nych strat; kontrybucja taka ma również na 
celu uwydatnienie tryumfu i rozumiana być 
może jako pewien środek represyjno-upokarza- 
jący. Hasło „pokój bez odszkodowań" prima 
facie nie mogło znaczyć, iż wszelkie straty 
jednostkowe, materjalne i bezpośrednie wyłą­
czone być mają z pod przepisów regulacji po­
kojowej. Wszak jednocześnie, jako postulat 
przyszłego układu świata, podniesiono żądanie 
odbudowy, naprawy i restytucji. Wiadomo 
wszakże, iż hasła abstrakcyjne przy zetknięciu 
się z rzeczywistością, w treści swej dowolnie 
mogą być przekształcane, a to w zależności od 
układu sił politycznych. Dlatego też „pokój 
bez zaborów" odbiega od ideału; wprawdzie 
pozory mogą być zachowane, gdy zmianom na- 
daje się eufemistyczną nazwę wyrównania i za­
bezpieczenia granic lub (zwykle fikcyjnego) 
usamodzielnienia oderwanych prowincji. Rów­
nież „pokój bez odszkodowań", zrywający ze 
szkodliwą tradycją przymusowych kontrybucji, 
tradycje te pod inną postacią wznawia, gdy 
nadaje zwycięzcy bardzo daleko sięgające u- 
przywilejowania gospodarcze.

Międzynarodowe uregulowanie strat wojen­
nych w zasadzie nie kłóci się z hasłem „pokój 
bez odszkodowań". Rozchodzi się wszak w tym 
wypadku o słuszny i sprawiedliwy obrachunek 
według norm, które ustalone być winny w dro­
dze porozumienia wzajemnego. Obrachunkowi 
takiemu obce są wszelkie tendencje represyjne 
lub karne. Nie dąży on ani do upokorzenia, 
ani do ukarania przeciwnika. Przeciwnie: chce— 
o ile można—naprawić krzywdy indywidualne, 
które z polityką nic wśpólnego nie mają.

Zawarte dotychczas traktaty zajęły stano­
wisko odmienne. Szkody, spowodowane przez 
operacje militarne na terenach wojennych, oraz 
rekwizycje w kraju nieprzyjacielskim dokona­
ne nie nadają żadnego tytułu indemnizacyjne­
go. Odpowiedzialność państwowa ustala się 
tylko za szkody majątkowe, spowodowane przez 
t. zw. ustawodawstwo wojenne (pozbawienie lub 
ograniczenie praw własności niematerjalnej, 
koncesji, przywilejów; straty wynikające z ty­
tułu sekwestracji lub likwidacji przymuso­
wych); rozciąga się również na straty, ponie­
sione przez osoby cywilne poza terenem wo­
jennym z powodu nieprawnych aktów gwałtu 
organów państwowych lub ludności. W pierw­
szym wypadku traktaty tworzą tytuł indemni- 
zacyjny dla t. zw. szkód niewłaściwych; w dru­
gim stwierdzają obowiązek państwa, który 
istnieje lub conajmniej istnieć powinien bez 
wyraźnego ustalenia; rozumie się samo przez 
się, że państwo winno ponosić odpowiedzial­
ność za sprzeczne z prawem narodów akty 
gwałtu (są bowiem akty gwałtu z prawem mię- 
dzynarodowem zgodne); w tym punkcie prze­

łu rozwojowego ludów cywilizowanych powin­
ny narody, stojące już na pewnym szczeblu 
ewolucji, samodzielnie kształcić swą indywi­
dualność, bo kultura ludzkości rozkrzewi się 
najbujniej wówczas, gdy ją skraplać będzie 
nie jeden strumień, ale cały system wód, to-1 
czących z różnych gór różne pierwiastki. Je­
śli więc siła jakaś pragnie zaciężyć nad sto­
sunkami między narodami w tym celu, aby 
wy walczyć pewnej jednostce narodowej uzna­
nie swobody i indywidualności jej współpra- 
cownictwa w ogólnym dziele ludzkości — to 
jest chwalebna, bo zgodna z prądem rozwoju 
kulturalnego. Potępić ją natomiast należy, 
gdy idzie przeciw temu prądowi, gdy swobod­
ną grę różnorodnych wysiłków chce zastąpić 
pracą niejako zmilitaryzowaną i miarowość 
szablonową przepisanych poczynań usiłuje wpro­
wadzić w miejsce może bardziej rozpierzchłe­
go, ale tyle bogaciej tryskającego pędu swo­
bodnych mocy twórczych.

Uwagi te nie wyczerpują jeszcze wszyst­
kiego. M. Sz-

pis traktatu posiada znaczenie dekiaracyjne 
Odpowiedzialność z tego tytułu ustala się 
traktacie tylko za czyny i uchybienia, zacho­
dzące poza obrębem działań . wojennych. p0. 
wstać może wątpliwość, czy odpowiedzialność 
państwa, ustalona w myśl art. 3 czwartej kon­
wencji haskiej z tytułu pogwałcenia postano­
wień regulaminu o prawach i ‘zwyczajach wol­
ny lądowej, nie została przez traktat domyśl­
nie ućhylona. Odpowiedzialność ta dotyczy 
głównie czynów, popełnionych przez oro-any 
państwa nieprzyjacielskiego na terenach wo­
jennych.

Zdaniem naszem, o uchyleniu tej odpowie­
dzialności mowy być nie może: konwencja ha­
ska obowiązuje strony, a traktat nie uchyla jei 
postanowień. Z tego, że odpowiedzialność 
państwa w pewnych punktach została wyraźnie 
przewidziana i ustalona, nie wynika, że poza 
regulacją stanowioną wszelki inny tytuł inde- 
mnizacyjny ostatecznie jest wyłączony. Argu­
mentacja a contrario upada i domyślnego uchy­
lenia zasad, w konwencjach haskich wyłuszczo- 
nych, przypuszczać nie należy. Zasady te zre­
sztą są powszechnie uznane w współczesnem 
prawie narodów; traktat, tworzący prawo szcze­
gólne, nie uchyla we wzajemnych stosunkach 
stron zasad ogólnych.

Wytyczne, ustalone w stosunku państw cen­
tralnych do Rosji i Ukrainy, nie przesądzają, 
oczywiście, stosunku kontrahentów do Polski. 
Wyłączenie indemnizacji przy jednoczesnem 
częściowem jej uznaniu w pewnych wypadkach 
swoistych wynika ze specjalnego ukształtowania 
politycznego, w jakiem strony kontraktujące 
się znajdowały. Jeśli weźmiemy np. pod uwa­
gę kwestję rekwizycji — przekonamy się, że w 
tym punkcie stosunek mocarstw centralnych 
do Rosji zupełnie jest odmienny od stosunku 
mocarstw centralnych, jakoteż i Rosji do Pol­
ski. Z chwilą uznania niepodległości Królestwa 
Polskiego zagadnienie indemnizacji zaświadcze­
nia przymusowe nie może być rozwiązane 
zgodnie z tą zasadą, jaką mocarstwa centralne 
stosują do rzeczypospolitej rosyjskiej: rekwi­
zycje te nie były bowiem dokonywane na te- 
rytorjum państwa wrogiego. Z drugiej zaś 
strony, Rosja z tytułu przepisów prawa we- 
wnętrzno-państwowego ponosi całkowitą odpo­
wiedzialność za dokonane wywłaszczenia i 
otrzymane świadczenia z terenu Królestwa. 
Co do szkód wojennych, wynikających z wła­
ściwych operacji wojskowych, Rosja w stosun­
ku do Królestwa nie może powoływać się na 
zasadę .negatywną, w traktacie pokojowym wy­
rażoną. Gdyby prawo rosyjskie w następstwie 
uznało tytuł indemnizacyjny — Polska władna 
będzie domagać się indemnizacji, albowiem 
fakty, tworzące roszczenia, powstały wówczas, 
gdy związek Królestwa z Rosją nie uległ je­
szcze zerwaniu; gdyby zaś prawo wewnętrzne 
tytułu takiego nie stanowiło — wówczas ponie­
sione przez Polskę szkody powinny być wzię­
te w rachubę przy likwidacji wzajemnych sto­
sunków finansowych: ciężary Polski poniesio­
ne były w interesie tej jednostki państwowej, 
w skład której wchodziło Królestwo i od któ­
rej się w następstwie oderwało. Przypuszczać 
należy, że poruszona tutaj kwestja będzie mo­
gła znaleźć rozwiązanie w drodze specjalnego 
polsko-rosyjskiego układu. Oczywiście, że rów­
nież w stosunku do państw centralnych za­
gadnienie to nie może być rozwiązane jedno­
stronnie; słuszność wymaga zadecydowania w 
drodze obustronnych porozumień i pertraktacji.

Jakkolwiek bądź, pewna—a nawet dość po­
ważna — kwota indemnizacyjna obarczyć może 
skarb Królestwa, jeśli państwo polskie uzna w 
drodze ustawowej obowiązek odszkodowania 
swych obywateli. Trudno przypuścić, ażeby ta 
część szkód, która nie będzie pokryta przez 
rozrachunek międzynarodowy, przejęta mogła 
być integralnie przez skarb Królestwa Pol' 
skiego. Wątpliwem się wydaje, zali finanse 
Polski podołać mogłyby zadaniom, wynikają­
cym z uznania bezwzględnego rozszczenia je­
dnostkowego do wynagrodzenia za właściwe 
straty, wynikające z operacji wojennych. Im- 
possibilium nulla obligatio. Przypuszczać na­
leży pomoc opartą nie na obowiązku prawnym, 
a wynikającą raczej z akcji fiiantropijno-ra- 
tunkowej, uwzględniającej (odpowiednio do ry­
czałtowo wyasygnowanej sumy indemnizacyj' 
nej). tylko pewien procent rzeczywistej i w od­
powiednim przewodzie ustalonej straty. D°‘ 
tychczasowa akcja rejestracyjna, tak świetnie
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zapoczątkowana i systematycznie prowadzona, 
będzie nadzwyczaj cennym materjałem, który 
przyszłą pracę państwową umożliwi i ułatwi.

Państwo polskie dążyć będzie do wynagro­
dzenia szkód w miarę możności. I jeśli akcję 
taką podejmie—urzeczywistni te tradycje, któ­
re przyświecały sejmującym stanom Rzeczy­
pospolitej w r. 1792, w zaraniu wojny z Rosją. 
Rzecz znamienna: gdy Francja rewolucyjna w 
dekrecie z dn. 11 sierpnia r. 1792 uznała obo­
wiązek • przyjścia z pomocą dla ofiar wojny, 
a w debacie z dn. 27 lutego r. 1793 ustaliła 
obowiązek wynagrodzenia—Rzeczpospolita już 
w dniu 12 maja r. 1792 zasadę solidarnego 
przez cały naród ponoszenia ciężarów wojen­
nych obwieściła. Volumina Legum (T. IX, 
CDLI str. 442) pod nagłówkiem „Wymiar oby- 
watelskiey sprawiedliwości ku powszechney 
krain obronie" zawierają postanowienia nastę­
pujące:

„My Król za zgodą seymuiącycli stanów 
jak najuroczyściej zaręczamy, iż w przypad­
ku wtargnienia woysk cudzoziemskich w gra­
nice nasze spustoszenia gruntowe, czyichkol­
wiek maiątków obywatelskich w każdey kra­
in stronie przez spalenie miast i wsiów, 
albo rozproszenie osiadłego w niey ludu, 
braterską całego narodu składką indemnizo- 
wane zostaną, do czego po uśmierzeniu woy- 
ny na naypierwszym seymie nadzwyczaynym 
Kommissya do weyrzenia i sprawiedliwego 
zlikwidowania wyznaczoną będzie..."
Przyrzeczenie to nie mogło być spełnione. 

Rzeczpospolita upadła. Będzie nawiązaniem 
tradycyi historycznej, jeśli dziś na nowo do 
życia powstające państwo polskie umożliwić 
zdoła odbudowę, naprawę i częściową chociaż­
by indemnizację. R,

Mn wojny na koniunktiiiy gospodaiua.
Wpływ wojny na gospodarcze stosunki ob­

jawia się w różnorodny sposób. Np. w Niem­
czech stanowi wojna, zwłaszcza dla instytucji 
finansowych i przedsiębiorstw przemysłowych, 
bardzo korzystną konjunkturę. Wynika to 
przedewszystkiem z okoliczności, iż cały sze­
reg towarzystw akcyjnych i towarzystw z o- 
graniczoną odpowiedzialnością podniósł w cza­
sie wojny swój kapitał. Podnoszenie kapitału 
przybierało w ciągu 1917 roku takie rozmiary, 
iż w listopadzie tego roku rada związku Rzeszy 
niemieckiej zarządziła, iż zakładanie nowych 
towarzystw, wzgi. podnoszenie kapitału już 
istniejących o kwotę ponad 300 tysięcy marek, 
podlega uprzedniemu pozwoleniu ze strony 
rządu. Mimo to, kiedy w pierwszym kwartale 
1917 r. podwyższono w 51 wypadkach kapitał 
o 113 milionów, to w ostatnim kwartale tego

roku w 83 wypadkach o przeszło 357 milionów 
marek. W samej Bawarji powstało w 1917 r. 
nowych przemysłowych towarzystw akcyjnych 9, 
z kapitałem przeszło 31 milionów, gdy w po­
przednim roku powstało 7 towarzystw z kapi­
tałem 7 milionów marek. Ponadto w 1917 r. 
podwyższyło 16 towarzystw akcyjnych kapitał 
o 70 milionów, gdy w roku poprzednim tylko 
3 towarzystwa o 0,7 miliona marek.

O korzystnym wpływie wojny na materjal- 
ne położenie ludności, zwłaszcza w centrach 
przemysłowych, świadczy stały wzrost wkła­
dek oszczędnościowych. Np. w Berlinie wyda­
no w grudniu 1917 r. przeszło 19 tysięcy no­
wych książeczek wkładkowych. Mimo, iż ogół 
subskrybuje pożyczki wojenne, panował w ka­
sach oszczędności w pierwszych dniach stycz­
nia b. r. olbrzymi tłok wnoszących wkładki, 
które wynosiły dziennie półtora do dwóch miljo- 
nów marek. Kasa oszczędności miasta Berlina 
musiała z tego powodu otworzyć 20 nowych 
filji.

Statystyka dochodów ludności w Prusach 
za 1916 r. podaje, iż liczba osób, które tam 
opłacają podatek od dochodów powyżej miljo- 
na marek, wzrosła z 91 w 1914 r. na 134 w 
1916 r., a więc podniosła się prawie o połowę. 
Liczba opłacających podatek od dochodów po­
wyżej 100 tysięcy marekjwzrosła o jedną—trze­
cią. Również wzrosła liczba opłacających po­
datek od dochodów powyżej 30- tysięcy marek, 
a to o 8 proc. Charakterystyczną rzeczą jest, 
iż wyższe grupy dochodowe doznały większego 
wzmożenia. Ale i robotnikom powodzi się 
dobrze, gdyż otrzymują płace wyższe o około 
150 proc, od pokojowych, przyczem mogą wy­
dawać tylko drobną część swych dochodów 
wobec daleko idącego zracjonowania środków 
żywności, odzieży i t. p. oraz ścisłego prze­
strzegania przepisów, odnoszących się do na­
bywania tych artykułów.

W Austrji powstałe w 1917 roku 22 towa­
rzystwa akcyjne z kapitałem 62 miljonów 
koron. W roku poprzednim powstało 9 towa­
rzystw z kapitałem 37.3 miljonów koron. 
W 1917 roku podniosło 78 towarzystw akcyj­
nych kapitał o 269 miljonów, a to 20 
banków o 163 miljony i 58 przedsiębiorstw 
o 106 miljonów koron. W roku poprzednim 
podniosło 60 towarzystw kapitał akcyjny o 
262 miljony, a to banki o 127 miljonów, zaś 
przedsiębiorstwa przemysłowe o 135 miljonów 
koron.

Przed wojną wynosiły wkładki wszystkich 
austrjackich kas oszczędności 6 miljardów, zaś 
z końcem 1917 roku 9 miljardów koron. De­
pozyty w bankach podniosły się w podanym 
powyżej czas okresie z półtora na tg miljar- 
dy koron.

Podobnie korzystnego wpływu wojny na roz­

wój polskich instytucji finansowych i przed­
siębiorstw przemysłowych nie można, niestety, 
stwierdzić. Pomijając już zupełnie Królestwo 
Polskie, gdzie wojna spowodowała prawie zu­
pełny zastój, to nawet Galicja nie notuje żad­
nych korzystnych cyfr. Przyczyny tego szu­
kać należy przedewszystkiem w okoliczności, 
iż przemysł galicyjski bierze tylko nieznaczny 
udział w zaopatrywaniu potrzeb wojska. Mimo, 
iż wydatki Austro-Węgier na zaspakajanie po­
trzeb wspólnej armji (oprócz austrjackiej obro­
ny krajowej i węgierskich honwedów) wynosi­
ły w dziedzinie rolnictwa i przemysłu w pierw­
szych dwuch latach wojny, to zn. do połowy 
1916 roku 17'4 miljardów koron, to do prze­
mysłu i rolnictwa galicyjskiego mało tylko 
wpłynęło z tej kwoty. Z powodu braku wiel­
kiego przemysłu brało jeszcze przed wojną je­
dynie galicyjskie rzemiosło wydatniejszy udział 
w dostawach wojskowych. Z chwilą wybuchu 
wojny utraciło i rzemiosło to źródło pracy i 
dochodów, albowiem inwazja wojsk rosyjskich 
uniemożliwiła od pierwszej chwili wojny robo­
ty dostawowe w przeważnej części Galicji. 
Wskutek tego jedynie w zachodniej Galicji wy­
konywano roboty wojskowe bez przerwy od 
samego początku wojny, zaś w środkowej i 
części wschodniej Galicji rozpoczęto je dopiero 
z końcem 1915 roku. W pierwszych dwuch la­
tach wojny, to zn. do połowy 1916 r., wyko­
nali szewcy w Austrji przeszło 10 miljonów 
par obuwia dla wojska. Według normy, obo­
wiązującej w Austrji przed wojną, mieli szew­
cy galicyjscy 33 proc, udział w zamówieniach 
obuwia dla wojska, zamawianego w rzemiośle. 
W ten sposób mieliby szewcy galicyjscy w 
pierwszych dwuch latach wojny prawo do za­
mówień na około 3 i pół miljona par obuwia. 
Okoliczności tak się jednak złożyły, iż szewcy 
galicyjscy nie dostarczyli nawet tysiącznej czę­
ści. Podobnie ma się rzecz z dostawami in­
nych wyrobów. I tak, gdy krawcy w Austrji 
wykonali w poprzednio podanym czasokresie 
przeszło 8 i pół miljona sztuk (części składo­
wych) mundurów, jak płaszczy, bluz i spodni, 
to krawcy galicyjscy wykonali zaledwie 319,900 
sztuk mundurów oraz 23,000 czapek.

Zważyć prżytem należy, iż kiedy w innych 
krajach koronnych (np. w Dolnej Austrji, Cze­
chach i t. p.) wszystkie pieniądze, płacone przez 
wojsko tamtejszym np. szewcom za dostarczane 
obuwie, pozostają w tych krajach, to w Galicji 
pozostaje wyłącznie robocizna, albowiem reszta 
pieniędzy, i to ich większa część, wychodzi po 
za jel granice. Gdy bowiem wspomniane kra­
je koronne posiadają garbarnie (skóra), fabry­
ki wyrobów chemicznych (garbniki), przedsię­
biorstwa tkackie (wkłady płócienne, nici, sznu­
rowadła), fabryki wyrobów drzewnych (kołki) 
i t. p., to szewcy galicyjscy muszą te wszyst­
kie surowce, materjały i dodatki sprowadzać

Dzieje polskiej myśli 
politycznej.

Po klęsce roku 1870 Hipolit Taine doszedł 
do przekonania, że aby zdać sobie sprawę z jej 
istotnych przyczyn i z dróg, wiodących ku 
odrodzeniu, należy zbadać i przemyśleć dzieje 
Francji nowoczesnej. Z tej troski patrjotycz- 
nej powstało pomnikowe jego dzieło, które sa- 
nią swą genezą stwierdza prawdę' poznawczą: 
konieczność myślenia historycznego dla ludzi, 
uznających ciągłość i przyczynowość rozwoju 
dziejowego. O tern myślał też Bismark, uwa­
żając studjum nowszej historji za niezbędne 
przygotowanie do życia politycznego.

Studjowanie historji nowożytnej było do 
niedawna w naszych warunkach więcej utru- 
nione, niż gdzieindziej, mimo to, jakby zdro­

wym instynktem wiedziony, naród od dwóch 
ziesiątków lat wydał szereg monografji wiel- 

wartości. Szkoła profesora Askenazego 
najmuje się z szczególnem zamiłowaniem dzie- 
łaqmi 5^P^Omacji polskiej z końca 18 i początku 
• ^neku; właściwie jednak bada twórca szkoły 

najwybitniejsi jej przedstawiciele dzieje pol- 
■ je] racji stanu — polskiej myśli politycznej, 

poświęca się tym badaniom cały 
innych pracowników. Znalazł dwóch 

nografistów Hugo Kołłątaj (prof. Tokarz, dr.

Janik), Mochnackiemu poświęciło monografie 
czterech badaczy (Kucharzewski, Golenhofer, 
Śliwiński, Szpotański), na półkach księgarskich 
pojawił się właśnie pierwszy tom wielkiej 
monografji o Lelewelu. Z dawniejszych prac 
mamy dzieła o Helciu i Wielopolskim Lisic­
kiego, które jednak muszą być nanowo napisa­
ne, częściowe monografie o Fr. Smolce (Wid- 
mana i profesora Stanisława Smolki), o Age- 
norze Gołuchowskim (Łozińskiego); uwagę co­
raz baczniejszą ściąga na siebie wielka emigra­
cja, która znalazła swoich częściowych mono- 
grafistów w Gadonie (ze stanowiska zachowaw­
czego) i Limanowskim (z demokratycznego).

Pracuje się więc na tern polu, jakkolwiek 
nikt nie powie, że dostatecznie i że mamy już 
materjał wystarczający do oparcia na nim bu­
dowy całokształtu dziejów' nowoczesnej polskiej 
myśli politycznej. Pokusił się jednak o to 
dzieło Wilhelm Feldman, i po wyszłej przed 
dziesięciu laty dwutomowej książce p. t. 
„Stronnictwa i programy polityczne w Galicji 
1848—1907", mającej charakter przeważnie pu­
blicystyczny, wydał przed wojną pierwszy tom 
zakrojonej na większe rozmiary pracy p. t. 
„Dzieje polskiej myśli politycznej w okresie 
porozbiorowym". (Tom I do r. 1869. Kraków, 
1914). Tom drugi tej pracy, czytamy w pismach, 
także jest ukończony i powinien niebawem się 
pojawić na półkach księgarskich. Nie czeka­
jąc zaś pojawienia się całości, wydał autor 
niedawno całokształt dziejów naszej nowo­

czesnej myśli politycznej w języku nie­
mieckim *).

Jestto charakterystyczne, że próby zobrazo­
wania całokształtu naszych tendencji i usiło­
wań politycznych pojawiają się już nie po raz 
pierwszy w języku obcym. Podjął był tę pró­
bę przed kilkunastu laty w języku rosyjskim 
b. profesor uniwersytetu warszawskiego, Pogo- 
din, tuż przed wojną zaś Georg Gleinow. 
Autorzy ci pisali na zamówienie; znaczy to, 
że wśród otaczających nas społeczeństw panu­
je żywe zainteresowanie się dziejami polskiej 
racji stanu. Czy w samej Polsce takie zainte­
resowanie się również istnieje?

Na wszelki wypadek najwyższy już był 
czas, aby pracom Pogodina i Oleinowa prze­
ciwstawić własną. Ich monografie obejmują 
zresztą tylko pewien przeciąg czasu po r. 1864 
(Pogodin do 1906, Gleinow’ do 1880), książki 
zaś Feldmana obejmują czas znacznie rozleglej- 
szy: opracowanie niemieckie rozpoczyna się wła­
ściwie od połowy wieku ośmnastego doprowa­
dzone jest do wybuchu wojny obecnej. Po­
równując oba wydania, widzimy, że nietylko 
na tym punkcie różni się niemieckie od pol­
skiego. Podział i ugrupowanie przedmiotu są 
w niemieckiem nierównie racjonalniejsze. Np. 
w polskiem traktowana jest myśl polska od r. 
1848 do 1864 jako rozwijająca się na tej sa-

*) W. Feldman: Geschichte der politischen Ideen in 
Polen seit dessen Teilungen 1795—1914. Miinchen- 
Berlin, Verlag R. Oldenburg. Cena 10 M.
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z poża ^Galicji, albowiem przemyśl” galicyjski 
ich nie wyrabia.

Podane powyżej okoliczności i cyfry wska­
zują., że wojsko może jako odbiorca przyspa­
rzać przemysłowi bardzo znacznych korzyści, 
ale tylko wówczas, jeżeli przemysł danego kra­
ju wytwarza wszystko to, co składa się na za­
spakajanie potrzeb wojska. W tym wypadku 
wojsko stanowi nie tylko ciężar, ale zarazem 
źródło pracy i dochodów, z którego czerpią 
poważne korzyści szerokie sfery przemysłow­
ców i robotników, a pośrednio także inne sfe­
ry społeczeństwa.

GIBRALTAR BAŁTYKU.
Sprawa wysp Aałandzkich niemałe dziś wzbu­

dziła zainteresowanie. Zarówno rządy, jak i o- 
pinja publiczna Szwecji i Finlandji, Rosji czy 
Niemiec, ba, nawet dalekich państw koalicji, a 
zwłaszcza Anglji, Zajmują się bardzo gorąco 
losem tych wysp i ich przyszłością.

Chodzi tu bowiem o rzecz pierwszo­
rzędnej wagi, gdyż wyspy Aalandzkie, to 
słusznie tak nazwany „Gibraltar Bałtyku”.

Zaciszny ten, zdawałoby się, zakątek w rękach 
silnego i zdecydowanego państwa, to klucz do 
całego Bałtyku. To też, gdy : wyspy te dosta­
ły :się na początku ubiegłego wieku w ręce Ro­
sji, na żądanie Szwecji, poparte przez Anglję i 
inne mocarstwa, zazdrosne o wpływy i potęgę 
Rosji, Zastrzeżono osobnym aktem, że wyspy 
Aalandzkie nie mogą być nigdy ufortyfikowa­
ne. Twierdza bowiem tam wzniesiona pano­
wałaby Zarówno nad zatoką botnicką i zagra­
żałaby Sztokholmowi, jak tworzyłaby podstawę 
operacyjną przeciw Szczecinowi, Gdańskowi i 
Królewcowi, strzegąc równocześnie wejścia do 
zatoki fińskiej i Petersburga, _ broniąc wybrze­
ży Kurlandji i Estonji z Libawą, Rygą oraz 
Rewlem.

■Rolę tę doceniały zarówno Niemcy i Szwe­
cja, zainteresowane silnie na Bałtyku, jak i Ro- 

;sja, dzierżąca w swem ręku „Gibraltar Półno­
cy”. To też, gdy zawierucha wojenna rozgo­
rzała na całym świecie, gdy w płomieniach tej 
pożogi spłonęły dokumenty i akty międzyna­
rodowych traktatów, Rosja, mimo protestów 
Szwecji i Niemiec, poczęła umacniać wyspy 
Aalandzkie, jako podstawę swego na przyszłość 
.panowania na Bałtyku. Wkrótce znalazła so­
jusznika w tej imprezie i to nie bylejakiego. 
Oto właśnie gwarantka neutralności niejako 
czy niezbrojności wysp Aałandzkich, Anglja, 
doceniając bodaj lepiej od Rosji wartość Gi­
braltaru Bałtyku, postanowiła zrobić z niego 
•swoje „pied a terre” na tern morzu, gdzie do 
tej pory jeszcze stopy swej nie postawiła. Dzię­
ki energji anglosaskiej, w miarę coraz większe­

go popadania Rosji w Zależność od koalicji, 
już w końcu lipca 1916 roku mieściła się na 
wyspach Aałandzkich, których labirynt zamie­
niono w niezdobytą twierdzę, podstawa opera­
cyjna angielskich łodzi podwodnych.

Na nic były protesty, na nic sprzeciwy nie­
zależnych polityków szwedzkich. Wyspy Aalandz­
kie stawały się szybko Gibraltarem Bałtyku w 
rękach nietyle Rosji, co Anglji. Komenda by­
ła angielska, angielskie były tam siły, angiel­
skie łodzie podwodne i torpedowce; tereny na­
wet poważne posiadł angielski kapitał.

Tymczasem przyszła katastrofa rosyjska. 
Kolos na glinianych nogach runął. Nastą­
piło przewartościowanie sił, decydujących 
do tej pory o losach Bałtyku. Sprawa wysp 
Aałandzkich stała się znowu aktualną. O sche­
dę po Rosji zgłosił się cały szereg spadkobier­
ców. Na rozległych obszarach potężnego nie­
gdyś imperjum carów zawrzało. Poczęły wsta­
wać do życia dawne państwa, zniewolone ro­
syjskim mieczem, rodzić się poczęły nowe cał­
kiem twory. O tytuł własności do różnych 
terytorjów wystąpiło naraz po kilku preten­
dentów. Zawrzał też spór o wyspy Aalandz­
kie. Pretensje zgłosiła powstająca do niepod­
ległego życia Finlandja i Szwecja, której przed 
100 laty wyspy te wydarto, miała więc oprócz 
stanu faktycznego posiadania, ludność bowiem 
wysp rzeczonych jest w przeważnej mierze 
szwedzką, także historyczny tytuł własności. 
Ale i dawni właściciele wysp, Rosjanie, repre­
zentowani przez Czerwoną Gwardję, nie chcieli 
się zrzec tytułu. Spór zaognił się. Wtedy Fin­
landja zwróciła się o pomoc w walce z aalandzki- 
mi bolszewikami do Szwecji i Niemiec. Szwecja 
mimo jawnej chęci, mimo żywotnego interesu, 
mimo niebywałej sposobności w ostatniej chwi­
li cofnęła się i pomocy nie udzieliła, stojąc for­
malnie na stanowisku neutralności, a falttycz- 
nie przynaglona do tego przez Anglję, ciągle 
jeszcze marzącą o posiadaniu przez siebie Gi­
braltaru Bałtyku.

I oto na arenie walki o klucz do Bałtyku 
znalazły się Niemcy, które z pomocą Finlandji 
pośpieszyły bez namysłu, obsadzając aalandz­
kie fortyfikacje i przywracająe na wyspach ład 
i porządek.

Spór o Gibraltar Bałtyku dobiega końca. 
Właścicielem jego prawnym stanie się Finlan­
dja, by zaś nie wrócił w ręce Rosji, lub nie 
stał się łupem Anglji, tego dopilnują Niemcy.

Taki przynajmniej w chwili obecnej obrót

Aaardili in|odarua w bt
Wedle doniesień z Rosji, anarchja gospodar­

cza, wywołana gospodarką bolszewików, docho­
dzi do zenitu. Trudności finansowe rządu ma- 

ksymalistycżnego rosną też z dnia na dzień. 
Kasa państwowa jest pusta; anarchja, panujaca 
w kraju całym, uniemożliwia ściąganie podat­
ków. To też system fiskalny bolszewików po­
lega na zupełnie przypadkowych metodach 
i dochody ma z zupełnie niespodzianych źródeł. 
I tak: dziś konfiskuje się zawartość skrytek 
bankowych, mieszczących w sobie papiery war­
tościowe niedość ostrożnych burżujów; naza­
jutrz wymusza się znaczniejsze sumy za wy­
puszczenie aresztowanych bankierów i przemy­
słowców; to znowu nakłada się haracz na ka­
pitalistów bez względu na pozór. O jakiejś 
stałej równowadze finansów państwowych i po­
krywaniu normalnem olbrzymich kosztów, wy­
nikających- z szalenie rozrzutnej i drogiej ad­
ministracji rewolucyjnej, naturalnie ani mowy 
być nie może.

Dekrety obecnych władców Rosji, rezydu­
jących w Smolnym Instytucie, zdradzają zu­
pełną nieznajomość elementarnych zasad ewo­
lucji gospodarczej, zwłaszcza o ile się odnoszą 
do bankowości i przemysłu. To też sptowa- ■ 
dziły na wszystkich polach życia gospodarcze­
go bardzo ostry kryzys.

Mimo że z rozkazu komisarzy ludowych 
drukuje się banknoty papierowe ; w sposób nie­
słychanie lekkomyślny, na każdym kroku daje 
się odczuwać brak pieniędzy. Fabryki nie ma­
ją czem wypłacać robotników, kasy miejskie? 
ezy nawet rządowe nie są w stanie pokrywać 
swych wydatków. A zalew banknotów jest 
wprost niebywały. W roku 1914 było bankno­
tów rublowych na sumę 1,600,000,000; już w 
chwili upadku caratu było papierów rublowych 
za 9,949 miljonów. W chwili objęcia władzy 
przez bolszewików było w obiegu 18,362 mi­
ljonów rubli papierowych, od tego zaś momen- 
tu wzrosła owa kwota bardzo poważnie. Jak. 
„Times" donosi, 8000 drukarzy pracuje bez 
przerwy przy fabrykacji banknotów. Na rynku 
pieniężnym panuje nieprawdopodobny chaos, 
dający pole do nadużyć i spekulacji. Odróżnia 
się w obiegu banknoty carskie od banknotów 
Kierenskiego, zaś od tych obu rodzajów jeszcze 
banknoty bolszewickie; inną wartość mają ban­
knoty mniejsze, inną np. 1000-rublowe.

Wszystkim trudnościom, piętrzącym się przed 
bolszewikami, z powodu wywołanej przez nich 
anarchji gospodarczej, nie mogą, rzecz prosta, 
żadną miarą zapobiedz ich drakońskie rozpo­
rządzenia, które na prawo i na lewo usiłują 
stosować. Tak jak groźba gilotyny nie nadała 
wartości asygnatom Wielkiej Rewolucji we 
Francji, tak i dekrety bolszewickie nie zapo­
biegną katastrofie finansowej Rosji.

Dekrety nie potrafią wprowadzić gwałtem 
i przemocą zaufania — musi ono przyjść samo 
z siebie. Z zaufaniem zaś dopiero może wrócić 
równowaga do gospodarczego życia Rosji.

Obecnie panuje na całej linji anarchja.

'mej podstawie zasadniczej; w niemieckiem 
odnośny rozdział rozpadł się na dwa, stosow­
nie do swej treści wewnętrznej; nie ulega bo­
wiem wątpliwości, że w okresie wojny 'krym­
skiej myśl polska obracała się około innej osi 
(,-,wiara w zachód"), niż w okresie 1863 roku. 
Takich głębszych zmian widzimy w wydanym 
później tekście niemieckim więcej: szczególnie 
rozszerzone są tu znacznie studja nad stosun­
kiem myśli naszej politycznej do Prus i do 
Austrji.

Punktem wyjścia autora jest myśl Mochnac­
kiego: byliśmy wielkim narodem (państwem), 
przestaliśmy nim być, chcemy nim być znowu. 
To jest idea, ożywiająca wszystkich patrjotów 

•i statystów polskich od chwili rozbudzenia się 
nowoczesnej świadomości naszej narodowej, 
które autor widzi w walce Potockich i Czarto­
ryskich w połowie wieku XVIII. Myśl ta 
musiała się narzucić z tłoczącą siłą od osta­
tecznego upadku — i oto dzieje polskiej myśli 
politycznej od rozbiorów są niczem innem, jak 
dziejami usiłowań zniweczenia dzieła rozbio­
rów, dziejami wskrzeszenia państwa polskiego.

Wbrew wszystkim puszczykom złowrogim 
widzimy na mocy zebranego materjalu—o czem 
uczucie nam zawsze mówiło- że usiłowania te 
ani na chwile nie ustały, że każde pokolenie 
krwią i natężoną pracą myślową płaciło za błę­
dy ojców, torowało drogę niepodległości naro­
dowej. Objęcie całości tej myśli w takt rytmu 
dziejowego wyńiaga podziału materjału na pe­

wne okresy, stosownie do zasadniczej ich tre­
ści wewnętrznej: ów podział na okresy nowo­
czesnej polskiej myśli politycznej spotykamy 
w książce Feldmana po raz pierwszy. Czy ten 
podział nauka utrzyma? Rozróżnia autor w 
czasie porozbiorowym: orjentację francuską 
(Legjony, Księstwo Warszawskie); od r. 1815 
do powstania listopadowego: oparcie o Rosję, 
nie bez tendencji panslawistycznych; emigracja 
wielka wyznawała wiarę w ludy (1831—1848), 
a gdy ta po „wiośnie ludów’" minęła, powstała 
wiara w mocarstwa (Napoleona IH, Anglję), pó­
ki haniebny pokój paryski i tej wiary nie zwa- 
rzył. Na gruzach jej, zgodnie z ówczesnym 
duchem europejskim (Mazzini, Garibaldi), bu­
dzi się chęć zdobycia niepodległości siłami 
własnemi, co autor charakteryzuje hasłem: Po­
lonia fara da se, a gdy ta zostaje we krwi u- 
topiona, zjawia się logicznie myśl oparcia po­
lityki polskiej o Austrję, która to myśl znaj­
duje wyraz w znanej rezolucji sejmu galicyj­
skiego z r. 1866 („Przy tobie... stoimy i stać 
chcemy"). Najwięcej głosów krytycznych na­
potka teza autora, iż pokój berliński, rok 1879, 
zamyka ten okres liaszej myśli; nastaje okres 
nowy, ratowania idei narodowej kosztem pań­
stwowej: okres trójlojalizmu. Czas po 1897, po 
bytności Mikołaja II w Warszawie, wykazuje 
bankructwo tego programu, ale już są czynne 
siły, które opierają myśl polską o nowoczesne 
hasła ludowe (socjalizm, demokracja narodowa). 
A gdy ruch 1905 r. dowiódł, że i tą drogą do 

państwa polskiego nie dojdziemy, rozszczepiła 
się myśl polska: i oto do wybuchu wojny ma­
my ruch irredentystyczny z jednej strony, 
z drugiej—opartą o Rosję myśl zjednoczenia.

Niestrudzoną była dusza polska w dążeniu 
do ideału. Po upadkach i krwawych zawodach 
wstawała, jak Feniks. Nie historję działań przy­
nosi praca Feldmana, lecz historję myśli, teo- 
rji politycznych, programów. Czytelnik ma 
przed sobą obraz polskiej literatury politycz­
nej stukilkudziesięciu ostatnich lat życia pol­
skiego; bodaj kilka tysięcy numerów bibljogra- 
ficznych zużytkował autor. W rezultacie przy­
nosi organiczny jej przegląd nietylko obraz 
„wielkiej polityki", ale zarazem—wszystkich 
prądów, jakie w tym czasie społeczeństwo oży­
wiały: mamy więc w tej książce historję stosun­
ku naszego do Francji, Austrji, Rosji, Niemiec, 
ale także historję demokracji polskiej, polityki 
arystokratycznej, sprawy chłopskiej, socjalizmu 
etc. A na tern tle myślowem zarysowują 
jednostki reprezentatywne. Kreśli więc autor, 
nieraz wcale obszernie, sylwetki psychologicz­
ne Napoleona, Adama Czartoryskiego, Łabęc­
kiego, Lelewela, Mochnackiego, Kalinki, Klacz­
ki, Mierosławskiego, Wielopolskiego, Smolej 
Ziemiałkowskiego, Spasowicza i t. d. i t. d.— 
do współczesnych teoretyków (Dmowski, Balic­
ki, Studnicki i w. in.). Obszerny indeks rze­
czowy i imion ułatwia zorjentowanie się w tym 
materjale.

Lector.
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Angielskie widoki na zbiór 
zboża w 1918 roku.

Ciekawe cyfry w związku z widokami na 
zbiór zboża w 1918 roku podaje angielskie 
pismo „Statist”. Wobec trudności aprowiza- 
cyjnych Anglji jest to kwestja bardzo aktualna.

We wspomnianem piśmie czytamy:
W kwestji zbioru zboża na rok 1918 wcho­

dzi w pierwszym rzędzie w rachubę południo­
wa półkula, gdzie, jak wiadomo, żniwa odby­
wają się w grudniu i styczniu.

Wedle komunikatów Międzynarodowego In­
stytutu Rolniczego i danych Departamentów 
Rolnictwa różnych krajów, można ustalić naj­
szczegółowiej daty, odnoszące się do Afryki 
Południowej. Powierzchnia obsiana pszenicą 
wynosi tam 923,000 morgów, gdy w roku u- 
biegłym' wyrażała się cyfrą 735,000 morgów. 
Zbiór, który ma wynieść około 240,000 ton, 
jest o 35,5% wyższy od przeciętnego zbioru z 
ostatnich 5 lat a 84% 'ponad zbiór z roku 
1916/17. Zbiór ten powinien sam pokryć % 
całego zapotrzebowania Zjednoczonych Kró­
lestw. Powierzchnia obsiewu owsa wzrosła o 
28.8%, a zbiór przewidywany jest normalny. 
Widoki na zbiór jęczmienia są bardzo pomyśl­
ne, chociaż powierzchnia obsiewu nie wzrosła.

Z innych krajów południowej półkuli nale­
ży brać w rachubę przedewszystkiem Australje. 
Zarezerwowano tam 10,000,000 morgów pod 
uprawę pszenicy. Jest to o 13% mniej, niż w 
1917 roku, a 8.5% więcej niż średnia z ostat­
nich 5 łat. Wedle urzędowych danych, wy­
niósł zbiór pszenicy w Nowej Południowej 
Walji 5,445,000 Q. (Quarter równa się 12.7 kg.), 
gdy w roku ubiegłym wynosił 4,593,000 Q. 
W roku 1913 wyrażał się on cyfrą rekordową 
8,417,000 Q. Cała Australja zebrała 15,210,000 Q., 
w rolni ubiegłym zaś 18,900,000 Q.

Na Nowej Zelandji powiększono powierzch­
nię obsiewu pszenicy o 34%, a owsa zmniej­
szono o 13.9%.

O ile chodzi o zbiory na jesień, to najpo­
myślniejsze wieści przychodzą ze Stanów Zje­
dnoczonych, gdzie zasiano pszenicę na 42,100,000 
morgów, t. j. na powierzchni większej niż re­
kordowy rok 1914. Wedle opinji Departamentu 
Rolnictwa, nie wypadnie zbiór tego roku zbyt 
pomyślnie ze względu na złe warunki klima­
tyczne i brak rąk do pracy, ale w każdym ra­
zie obliczają zbiór o 500,000,000 buszli mniej 
w porównaniu z rokiem 1914, który dał 
685,000,000 buszli, ale więcej w 1917 rokiem, 
w którym zbiór wyniósł 400,000,000 buszli.

Także i w Indjach podniesiono obsianą 
zbożem przestrzeń z 31 miljonów morgów na 
33 miljony, co bez kwestji nie będzie bez 
wpływu na aprowizację Anglji i koalicji.

Tyle „Statist".
Przytoczone' cyfry wykazują, że koalicja 

wogóle a specjalnie Anglja robią, co mogą, by 
dostawę zboża, w pierwszej mierze psze­
nicy, zapewnić sobie w jak największej mie­
rze. Usiłowanie to zdaje się nawet, wedle ra­
portów i danych odnośnych, odnosić pewne 
rezultaty. Zboże będzie, ale czy wobec walki 
łodziami podwodnemi i braku tonnaźu dojedzie 
do Anglji i na front zachodni, to jest drugie 
poważne pytanie.

I Biura Prezydialnego Rady Mlnistidw.
Pp. minister Stecki i ks. Janusz Radziwiłł 

wyjeżdżają w niedzielę, dn. 7-go b. m., do 
Brześcia Litewskiego celem porozumienia się, 
gdzie mają się spotkać z generałem Dowborem- 
Muśnickim dla omówienia ważnych spraw bie­
żących, wynikających z faktu poddania się 
korpusu generała Dowbora - Muśnickiego pod 
zwierzchnią władzę N. Rady Regencyjnej.

B. Prezydent ministrów Dr. Steczkowski 
^yjeżdża dn. 7 b. m. w towarzystwie szefa 
Biura Prezydjalnego Rady Ministrów D-ra Wró­
blewskiego do Lublina. Powrót nastąpi w po­
niedziałek wieczorem.

P. Prezydent ministrów Dr. Steczkowski 
urzęduje w Biurze Prezydjum Rady. Ministrów 
(Pałac Kronenberga) codzień od godz. 11 do 
IV2 PP- Pozatem urzęduje p. prezydent mini­
strów rano i popołudniu w ministerstwie skar­
bu, ul. Królewska 3.

Z Msteistwa Sprawiedliwości.
Organizacja adwokatury. Komisja dla o- 

pracowania ustawy organizacji adwokatury 
ukończyła wczoraj swoje obrady po wyczerpa­
niu całego przedstawionego jej przez Minister­
stwo Sprawiedliwości materjału. Owocem tych 
obrad jest projekt „Statutu Palestry Państwa 
Polskiego” wraz z ustawą przechodnią, obej­
mujący 54 artykułów, następnie projekt „Po­
stępowania w sprawach dyscyplinarnych adwo­
kackich”, obejmujący 21 artykułów, wreszcie 
projekt „Przepisów o wynagrodzeniu adwoka­
tów”, obejmujący 17 artykułów.

Naogół odbyła Komisja w czasie od 12 
października r. z. do dnia wczorajszego 35 po­
siedzeń, a prócz tego 7 posiedzeń wspólnie z 
Komisją dla. opracowania ustawy o. aplikacji 
sądowej.

„Przepisy o wynagrodzeniu adwokatów” 
ustalają wynagrodzenie adwokata w stosunku 
do klijenta w braku umowy w sprawach po­
wództwa cywilnego. Podstawą wynagrodzenia 
jest wartość przedmiotu sporu. W sprawach, 
przed sądami pokoju określiła Komisja wyna­
grodzenie adwokata w wysokości od 10 do 
"100 mk. polskich, a przed sądami okręgówemi 
procentowo według wartości przedmiotu. We­
dług opinji Komisji, przepisy o wynagrodzeniu 
adwokatów mają byŚ stosowane także do 
obrońców prywatnych.

I Ministerstwa Spraw Wewngirzaycli.
23 marca 1918 roku o godzinie 3-ej po po­

łudniu w lokalu Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych odbył się uroczysty akt rozdania świa­
dectw na stopień lekarza-dentysty uczniom 
szkół dentystycznych, którzy po ukończeniu 
szkół złożyli państwowy egzamin wobec utwo­
rzonej w porozumieniu z ces.-niemieckiemi 
władzami cywilnemi specjalnej komisji pod 
przewodnictwem referenta do spraw dentysty­
cznych przy Dyrekcji Służby Zdrowia Publi­
cznego Ministerstwa Spraw Wewnętrznych.

Egzaminy trwały od 1 do 20 marca, kolej­
no' w obu istniejących szkołach. Do egzami­
nów zgłosiło się w szkole Troppa 138 kandy­
datów, z tej liczby zdało je 86 osób, w szkole 
Szymańskiego zaś zgłosiło się 70, z tej liczby 
zdały je 53 osoby, razem wydano 139 świa­
dectw na prawo praktyki dentystycznej w Ge- 
nerał-Gubernatorstwie Warszawskiem.

Na akcie przemawiali przedstawiciel władz 
niemieckich, D-r Mathias, Dyrektor Służby Zdro­
wia Publicznego D-r Witold Chodźko, Referent 
do spraw dentystycznych D-r Leopold Bren- 
neisen, jedna ze świeżo dyplomowanych denty­
stek, p. Stanisława Zaleska, oraz dyrektor je­
dnej ze szkół dentystycznych, D-r Finkelkraut.

KROHIh POlimm-mmm.
„Temps” o pokoju z Rumunją i o sprawie 

polskiej. Z powodu pokoju z Rumunją zamieszcza 
„Temps" z 20-go marca następujące uwagi:

Nieszczęśni Rumuni będą zmuszeni przyjąć pokój, 
który, jak ongiś podział Polski, będzie ciągłą przy­
czyną zamieszek i konfliktów. Deklaracja koalicji 
zaznaczyła to podobieństwo, zapisując obok imienia 
rumuńskiego imię Polski, która potrafiła zachować 
wspaniale swe życie narodowe poprzez najtragicz­
niejsze katastrofy Europy. Jakiekolwiek zdarzenia 
będą miały miejsce w Warszawie, my zachowamy na­
sze przywiązanie dla sprawy narodowej Polski tak 
samo, jak wiernie pamiętać będziemy o Rumunji, ja­
kiekolwiek traktaty zawarte będą w Bukareszcie.

„Biuletyn polski" w Szwecji. Od jesieni 
ubiegłego roku wydaje Polskie Biuro Prasowe „Po- 
lonja" w Sztokholmie perjodyczny „Biuletyn", prze­
znaczony dla podawania informacji o stanie rzeczy 
w Polsce i wśród emigracji polskiej w Rosji, wy­
jaśniania faktów i wpływania na opinję czytelników 
skandynawskich w kierunku przychylnym dla wła­
dzy polskiej i .państwowortwórczej pracy w kraju. 

„Biuletyn" komunikuje fakty sprawdzone i dokumen­
ty chwili, unikając, o ile możności, polemiki i rekry- 
minacji pod adresem partji politycznych polskich. 
Redakcją „Biuletynu" kierował p. Józef Karasiewicz. 
Ukazało się dotychczas jedenaście numerów, z któ­
rych kilka poświęconych było w całości żywotnym 
zagadnieniom nowopowstającego państwa polskiego, 
mianowicie, kwestji żydowskiej .i litewskiej. Sprawa 
chełmska znalazła dokładne oświetlenie w „Biulety­
nie", który nie ustaje w usiłowaniach podkreślenia 
krzywdy polskiej w oczach czytelnika cudzoziem­
skiego.

Obecnie „Biuletyn" wszedł w nową fazę rozwoju. 
Redakcję prowadzi nadal biuro prasowe „Polonja‘‘ 
przy pomocy znanej' zaszczytnie w Szwecji literatki, 
pani Karin Jensen. Na treść pierwszego numeru 
„Biuletynu" w rozszerzonych rozmiarach złożył się 
szereg artykułów politycznych i ekonomicznych, mię­
dzy innemi tłumaczenie wywodów prof. d-ra Halec- 
kiego p. t. „Historyczne prawa Polski do Chełmsz­
czyzny i Podlasia", artykułu b. ministra Chłędow- 
skiego w sprawie Chełmskiej i t. d. „Biuletyn" 
przeznaczony jest głównie dla Szwecji i Finlandji, 
rozsyłany jednak bywa także do Danji i Norwegji.

Rozwiązanie Rady Miejskiej i Magistratu m.
Lublina. Na skutek rozporządzenia Generał-Guber- 
natorstwa wojennego w Lublinie z dn. 28-go marca 
1918 roku za Nr. 115383, w dniu 2-im kwietnia, o go­
dzinie 10-ej rano przybyli do Magistratu przedstawi­
ciele c. i k. władz okupacyjnych i, odczytawszy akt 
odnośny, wręczyli prezydentowi Bajkowskiemu dekret, 
rozwiązujący Radę Miejską i Magistrat.

Na Komisarza rządowego do spraw miejskich wy­
znaczono p. Dworskiego, a do czasu objęcia przez 
niego stanowiska obowiązki będsie pełnił p. Pawli- 
kiewicz.

Bolszewicy a Polska. „Dziennik Polski” z 10 
lutego donosi, że Rada Kom. Lud., w uzupełnieniu 
dekretu o komisji likwidacyjnej dla spraw Królestwa 
Polskiego, wydała nowy dekret, stosownie do które­
go wszystkie instytucje państwowe i społeczne, ewa­
kuowane z Królestwa, postanowiono oddać pod za­
rząd Komisarza do spraw polskich. Jeśli osoby, za­
rządzające archiwami i innemi aktami danych insty­
tucji, nie zdadzą z nich rachunków komisarjatowi 
polskiemu, to będą odpowiedzialne przed sądem re­
wolucyjnym.

Wygnańcy polscy w Rosji. „Dziennik Polski1 
z 7 lutego podaje następujące uchwały O. K. O.: 1) 
Rada Główna O. K. O. uznaje, że rząd rosyjski po­
winien niezwłocznie zezwolić ze swej strony na po­
wrót wygnańców do kraju i wyrobić u władz nie­
mieckich prawo na natychmiastowy powrót do kraju, 
skoro bowiem działania wojenne ustały, to nic na 
przeszkodzie temu stać nie powinno, by wracali ci, 
którzy od kraju ojczystego skutkiem wojny odłącze­
ni zostali.

2) Powrót do kraju powinien odbywać się całko­
wicie na koszt skarbowy, jako zobowiązanie, wypły­
wające z przymusowego wygnania ludności z kraju 
ojczystego.

3) Ponieważ wygnańcy, wyjeżdżając z kraju do 
Rosji, mieli ze sobą zapasy żywności i pozostawili 
urodzaj całoroczny, który został przez wojska rosyj­
skie zniszczony, teraz przy powrocie do kraju po­
winni oni mieć prawo zabierania żywności ze sobą.

4) Wszyscy powracający do kraju winni mieć moż­
ność zabierania ze sobą narzędzi swej pracy, rucho­
mości i inwentarza, które z kraju wywieźli.

5) Gospodarzom rolnym przy powrocie do kraju 
powinny być dostarczone z armji demobilizującej się 
konie i wozy, które oni posiadali i które bądź zosta­
ły im zarekwirowane przez armję w 1914 i 1915, bądź 
też wyniszczone podczas drogi ich wygnania.

Zakaz rekwizycji na Ukrainie. Jak donosi pra­
sa niemiecka; naczelne dowództwo niemieckie na 
Ukrainie zabroniło wszelkiej rekwizycji żywności w 
kraju. Wojsko niemieckie będzie zaopatrywane w 
żywność przez generalną intendenturę ukraińską za 
pośrednictwem intendentury niemieckiej.

Rozwój kooperatyw w Królestwie Polskiem 
tamowany był wszelkiemi środkami przez b. admini­
strację rosyjską, przez co spółki te pozbawione były 
odpowiednich warunków dla działalności ku potrze­
bom różnych miejscowości kraju. Stan ten trwa do 
tej pory, ponieważ spółki działają na zasadach ustaw 
rosyjskich. W celu zmiany taldch niekorzystnych 
warunków dla rozwoju kooperatyw, Zarząd Banku 
Towarzystw Współdzielczych w Królestwie Polskiem 
polecił umyślnej komisji opracowanie projektu nowe­
go prawa spółkowego. Materjałem dla projektu służą 
spółki poznańskie i galicyjskie.

Odbudowa kraju. Wobec rozpoczętej akcji od­
budowy zniszczonych od działań wojennych wsi i 
miasteczek w wielu miejscowościach powstają pry­
watne zakłady dla masowego wyrobu okien, drzwi, 
ram do okien i innych części budynków. Nowo po­
wstałe zakłady zwróciły się do władz z prośbą o 
przyznanie im wszelkich ulg kolejowo-przewozowych, 
ustanowionych dla instytucji społecznych dla odbu­
dowy kraju.

Z uniwersytetu. Sekretarjat uniwersytetu war­
szawskiego przesyła nam wykaz następujący:

Podług sporządzonej świeżo statystyki, w ubie­
głym semestrze zimowym 1917/18 r. w uniwersytecie 
warszawskim było imatrykulowanych 2,220 studen­
tów, w tern 1,816 mężczyzn i 404 kobiety (18.2%). 
W ciągu 2 lat istnienia polskiej wszechnicy liczba 
studentów zwiększyła się przeszło dwukrotnie. W se­
mestrze zimowym 1915/16 roku, t. j. pierwszym po 
wskrzeszeniu uniwersytetu, było słuchaczów 1,039 (945 
mężczyzn i 94 kobiety), a w rok później, w semestrze
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zimowym 1916/17 r. — 1,621 (1,441 mężczyzn i 180 
kobiet).

Według wyznań, statystyka porównawcza wykazu­
je: w r. 1915/16 słuchaczów wyznań chrześcjańskich 
49.6%, niechrześcjańskich 50.4%; w r. 1916/17 chrze- 
ścjan 53.3%, niechrześcjan 46.7%; w r. 1917/18 chrze­
ścjan 54.2%, niechrześcjan 45.8%.

Największą liczbę słuchaczów wykazuje obecnie 
wydział ‘lekarski, jak i w latach poprzednich: 941, 
t. j. 42.44 ogólnej liczby słuchaczów, w tem mężczyzn 
829, kobiet 112, chrześcjan 331, żydów 610; na dru- 
giem miejscu pod względem frekwencji stoi wydział 
prawny: 867 (39%), w tern ‘ mężczyzn 781, kobiet 86, 
chrześcjan 582, żydów 285; na ostatniem wreszcie — 
wydział filozoficzny z 412 słuchaczami (18.6%) z ró­
wną liczbą mężczyzn i kobiet, po 206; chrześcjan 290, 
żydów 122.

Przy zapisywaniu się na uniwersytet zadeklarowa-, 
ło, jako język ojczysty: w r. 1915/16 polski 865 słu­
chaczów, żargon 144, hebrajski 56, niesłuchaczów- żar­
gon 53, hebrajski 134, niemiecki 3, rosyjski 2; w r. 
1916/17: polski 1,430, rosyjski 1; w r. 1917/18: polski 
2,027 słuchaczów, żargon 109, hebrajski 78, niemiecki 
3, francuski 1, rosyjski 2.

Z magistratu. Na wczorajszem posiedzeniu ple- 
namem magistrat przekazał wydziałowi szkolnemu 
do wykonania uchwalę Rady miejskiej z _dn. 4 marca 
r., b. w sprawie polepszenia płac nauczycieli w szko­
łach początkowych miejskich, według której najniż­
sza pensja wraz z dodatkami stanowić będzie dla wy- 
Jwalifikowanych nauczycieli: dla nieżonatych—3,000 
mr., dla żonatych bezdzietnych 3,240 mr. i dla żona­
tych dzietnych 3,480 mr. Przyjęto do wiadomości 
wyjaśnienie Milicji Miejskiej, iż stale przestrzega o- 
bowiązujacych godzin handlu i że od połowy ub. ro­
ku sporządziła 154 protokóły za prowadzenie handlu 
nocnego i niedozwolonego wyszynku wódki. Wobec 
jednak zbyt szczupłych praw Milicji w tym zakresie, 
.nie móże óną skutecznie przeciwdziałać nocnemu ży­
ciu i rozwielmożnionemu hazardowi. Celom uzyska­

nia dalszej zaliczki na pokrycie należności zaświad­
czenia wojenne podjęto ponownie pertraktacje z wła­
dzami wojennemi. Decyzją w tej sprawie ma nastą­
pić w połowie kwietnia, przyczem miasto otrzyma 
zaliczkę z Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, z tem 
jednak zastrzeżeniem, iż deficyt wydatków zwyczaj­
nych, wynoszący kilkanaście miljonów, pokryty zo­
stanie przez nowe podatki (od dochodów, nierucho­
mości, od handlu i przemysłu, od kapitałów, od zy­
sków wojennych, gazu i elektryczności i t. d.).|

TELEGRAMY.

KOMUNIKAT
URZĘDOWY NIEMIECKI.

Urzędowo. Wielka Kwatera Główna. Dnia 
5 kwietnia 1918 r.

ZACHODNI TEREN WALK.
Wczoraj podjęliśmy natarcie. na południe 

od .Somme oraz po obu stronach Moreuil i wy­
parliśmy nieprzyjaciela z jego silnych stano­
wisk. Rezerwy angielskie i francuskie uderzy­
ły na wojska nasze. Natarcie ich rozbiło się 
w ogniu naszym. Po zaciętych zapasach wzię­
liśmy między Somme a strumieniem Luce Ha- 
mel oraz części lasu na północo-wschód i po- 
'łudnio-wschód od Villers-Bretonneux, zaś na 
zachodnim brzegu Avre Castel i Mailly.

Nieprzyjaciel stawił na całym froncie roz­
paczliwy opór, jego straty krwawe są przeto 
niezwykle ciężkie. Wzięliśmy kilka tysięcy 
jeńców. Po ukończonem obliczeniu liczba jeń­
ców, wziętych przez armję generała v. Hutier 
w czasie od 21 do 28 marca, wynosi 51,218, zaś 
zdobytych armat 729. Zdobycz ogólna wzro­
sła zatem z góra do 90,000 jeńców i przeszło 
1,300 dział.

W odwet za trwające od dni kilku ostrzeli­
wania przez Francuzów pomieszczeń naszych 
w Laon wzięliśmy pod ogień Reims.

W Szampanji i na wschodnim brzegu Mozy 
pomyślne natarcia przysporzyły nam jeńców.

Pod Verdun wzmożona za duia walka ognio­
wa była również i w nocy ożywiona.

WSCHODNI TEREN WALK.

Na Ukrainie odebraliśmy bandom nieprzy­
jacielskim na Hnji kolejowej Połtawa—Konstan- 
tynograd 28 wagonów kolejowych, naładowa­
nych karabinami francuskiemi i amunicją oraz 

przeszło miljonem pocisków artyleryjskich. 
Wojska, postępujące naprzód w dolinie Dnie­
pru, wzięły po walce Jekaterynosław.

AZJATYCKA WIDOWNIA WOJNY.
Wojska niemieckie odrzuciły w związku 

z siłami otomańskiemi po kilkudniowych wal­
kach ku Jordanowi brygady angielskiej pie­
choty i kawalerji, które po przejściu przez 
Jordan posunęły się naprzód po przez Es Salt 
i w kierunku Amman.

Pierwszy generał-kwatermistrz
Ludendorff.

Wymiana jeńców.
Berlin, 6 kwietnia. (W. A. T.). Urzędowo. 

Po wymianie not ratyfikacyjnych o zawarciu 
traktatu pokojowego pomiędzy Niemcami a Ro­
sją zbliża się obecnie do rozwiązania kwestja 
wymiany jeńców wojennych, i cywilnych, tak 
bardzo obchodząca szersze warstwy narodu nie­
mieckiego. Podług postanowień traktatu do­
datkowego, wymiana jeńców wojennych i od­
syłanie do domu, internowanych i zesłanych o- 
sób cywilnych obu stron nastąpić ma w.jak- 
najkrótszym czasie, o ile oni za uprzednią zgo­
dą państwa, w którem się znajdują, nie zechcą 
pozostać tam, lub udać się do innego kraju. 
W celu uregulowania szczegółów transportu j 
dopilnowania przeprowadzenia zawartych ukła­
dów powstanie komisja, składająca się z 4-ch 
przedstawicieli Niemiec i 4-ch przedstawicieli 
Rosji, prawdopodobnie w Petersburgu i Mo­
skwie, dokąd w najbliższym czasie udadzą się 
niemieccy członkowie komisji niemieckiej. Na­
leży się spodziewać, że prace komisji szybko 
posuwać się będą naprzód, a wysyłanie przy­
śpieszone będzie możliwe najbardziej i odby­
wać się będzie drogą przez front, na zasadach, 
ustalonych w poprzednich umowach. Oczywi­
ście wóbec rozciągłości terytorjum rosyjskiego 
oraz trudności transportowych należy się li­
czyć z tem, iż upłynie jeszcze kilka miesięcy 
zanim wszyscy niemieccy jeńcy wojenni i cy­
wilni powrócą z Rosji do swojej ojczyzny. Aż 
do wyjazdu jeńców cywilnych i wojennych o- 
piekę nad nimi zamiast dotychczasowych przed­
stawicieli państw neutralnych w Rosji obejmu­
ją specjalne komisje niemieckie.

(Jrsędy wojskowe państw sprz^mie- 
zostaną w

Bukareszt, 6 kwietnia. (W. A. T.). „Buka- 
rester Tagblatt” ogłasza następującą wiado­
mość, którą ze względu na charakter tego 
pisma należy uważać za urzędową: W ostatnich 
dniach zapytywano z różnych stron, czy po 
podpisaniu traktatu pokojowego władze woj­
skowe państw sprzymierzonych opuszczą na­
tychmiast kraj. Z wiarogodnego źródła do­
wiadujemy się, że również po podpisaniu trak­
tatu pokojowego urzędy wojskowe zarówno w 
Bukareszcie, jak i na prowincji kontynuować 
będą swoją pracę. Ludność rumuńska i nadal 
winna być bezwzględnie posłuszna zarządze­
niom sfer wojskowych.

Demobilizacja armji rumuńskiej.
Bukareszt, 5 kwietnia. (W. A. T.). Do­

niesienie bułgarskiej Ag. Tel. Delegat bułgar­
ski generał-major Tantiłow zażądał zwolnienia 
z armji rumuńskiej wszystkich oficerów i żoł­
nierzy, urodzonych w Dobrudży, oraz pozwo­
lenia im na bezzwłoczny powrót do kraju.

Według wiadomości z Jass, do chwili obe^ 
cnej zdemobilizowane zostały dywizje rumuń­
skie: 11, 12, 13, 14 i 15. Rumuńska rada mi­
nistrów ma w najbliższym czasie zbadać kwe- 
stję ogólnej demobilizacji. Do Wołoszczyzny 
już powróciło 45,000 zdemobilizowanych żoł­
nierzy i 1,000 oficerów.

Krjfgys aprowtzacyjny w Szwajcarji.
Bern, 5 kwietnia. (W. A. T.). Jak dowia­

duje się „Berner Intelligenzblatt” ze źródeł 
miarodajnych, szwajcarskie zapasy zboża przy 
najbardziej nawet oszczędnem spożywaniu wy­
starczą najwyżej do dnia 26 maja r. b. Że 

tymczasem nadejdą do Cette amerykańskie pa- 
rowce z* zbożem i że ładunek dla Szwajcarii 
przesłany zostanie jeszcze na czas, ćo do tego 
w Radzie związkowej zapatrywania są dość 
pesymistyczne. Wobec tego brane jest pod 
uwagę natychmiastowe obniżenie racji chleba 
Od chwili rozpoczęcia wojny nigdy jeszcze 
kryzys nie dochodził do takiego napięcia, jak 
w chwili obecnej. ’

Wilson odpowie hr. Czerminowi.
Haga, 5 kwietnia. (W. A. T.). Holender­

skie biuro koresp. donosi z Waszyngtonu: W 
najbliższą sobotę prezydent Wilson wygłosi w 
Baltimore mowę, w której da odpowiedź Czer- 
ninowi.

Błękitna gwardja w Rosji.
Moskwa, 5 kwietnia. (W. A. T.). Doniesie­

nie Biura Reutera: „Nowaja Żyźń” komuniku­
je o odkryciu organizowanej w Moskwie gwar- 
dji błękitnej, do której przyłączyło się już 
12,000 osób. Organizacja chce siłą zmusić 
rząd do zwołania zgromadzenia konstytucyj­
nego.

Japonja nie będzie wojować w Europie.
Genewa, 6 kwietnia. (W. A. T.). „Matin” 

donosi z Nowego Yorku: Pewna wysoko po­
stawiona osobistość japońska oświadczyła w 
Waszyngtonie, że Japonja odmawia wszelkiego 
udziału w wojnie na terytorjum europejskiem. 
Projekt podobny jest zupełnie niewykonalny 
ze względu na niesłychaną odległość.

O niepodległość Estonji.
Kopenhaga, 5 kwietnia. (W. A. T.). — 

Przybyła^ tu deputacja estońska, składająca się 
z członków sejmu: Mikkela, Martensa, Ton ni s- 
sona i redaktora Menninga, aby—jak poinfor­
mowała ona przedstawiciela „National Tiden- 
de” przygotowywać przyjazne usposobienie 
dla sprawy Estonji. Oświadczyła ona, że naj- 
ważniejszem życzeniem Estonji jest jej narodo­
wa niezależność i niepodległość oraz poręcze­
nie jej neutralności przez wielkie mocarstwa. 
Pod względem gospodarczym ma Estonja być 
otwartą dla wszystkich narodów oraz ma być 
krajem wolnego handlu z wolnemi portami, 
gdzie Niemcy i Rosja musiałyby mieć równy do­
stęp i równe prawa. Estończycy z ufnością o- 
czekują, że Niemcy uszanują zupełną nieza­
leżność i niepodległość neutralnej Estonji. De­
putacja zatrzyma się tutaj przez dni kilka, 
przyczem przyjęta będzie przez ministra spraw 
zagranicznych, zaś następnie ma zamiar udać 
się do Berlina.

Z giełdy.

Warszawa, d. 6.IV 1918 r.

Obligacje m. Warszawy. S’Vo . . . 184,50 184,00
Listy ziemskie 4VuO/o ....... 178,75 178,00

„ „ 4%..................-. . — —
Listy miejskie 5%......................... 172,00 172,50

» ,, 402%............................. — —
Waluta: Ruble (500)........................ 154,50 153,50

„ (100) ...... 161,00 —
Korony................. .... 63,10 —

ZBIÓR

Przepisów i Rozporządzeń
O WYBORACH

DO RADY STANU.
Jest, do nabycia w Administracji „MONITORA 

POLSKIEGO", PI. Małachowskiego Nr. 4. Cena 
10 fen.

Tłoczono w Drukarni Państwowej Królestwa Polskiego, Krakowskie-Przedmieście Nr. 3.


